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Laureaci Ill Konkursu ,„Azymut-Węgiel”” przyjechali do Chorzowa niemal ze wszystkich stron 
kraju. Organizatorzy przygotowali dla nich bogaty program pobytu. Podczas trzech dni harcerki 
i harcerze zwiedzili między innymi centrum Katowic, Wojewódzki Park Kultury i Wypoczynku, 
ZOO, Wesołe Miasteczko, jeździli naziemną kolejką linową „Elką”, obejrzeli nocny seans w Plane- 
tarium Śląskim i wiele innych. 

Wiele wrażeń dostarczyły też spotkania z uczniami szkół górniczych w kopalni ćwiczebnej 
Zasadniczej Szkoły Górniczej w Zabrzu oraz w Zespole Szkół Górniczych MG w Chorzowie. Były to 
bardzo interesujące wizyty, tym bardziej, że w gronie laureatów znalazło się wielu takich uczniów 
którzy od nowego roku szkolnego podejmą naukę w szkołach górniczych. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 5 


MIĘDZY 
WISŁĄ 
A SANEM 


KOLBUSZOWA (PAP). W tej 
miejscowości leżącej nad Nilem 
(tak! i w Polsce płynie rzeka o tej 
egzotycznej nazwie) tworzony jest 
skansen budownictwa charakterys- 
tycznego dla terenów zamieszka- 
nych niegdyś przez Lasowiaków 
i Rzeszowiaków. Zgromadzone zo- 
stały nieliczne już drewniane chaty 


i budynki gospodarcze. Na powie- 
rzchni 30 hektarów znajdą się także 
stare kościółki przeniesione z oko- 
lic Tarnobrzegu, Mielca i Leżajska. 
Nie wszystkie jednak zabytkowe 
dziś obiekty uda się przetransporzą 
tować bez obawy ich zniszczenia* 
Toteżw rejonie „wideł”* między Wi- 
słą i Sanem powstaną filie kolbu- 
szowskiego skansenu. I tak np. we 
wsi Cmolas pozostanie niezwykle 
ciekawy  XVIll-wieczny kościół, 
a w Szudołach k/Rożnowa obejrzeć 
będzie można pasiekę składającą 
się z kilkunastu pięknie rzeźbio- 
nych uli. (mh) 


TRZEBIATÓW (HSI). Harcerze 
i zuchy Zachodnio-Pomorskiej 
Chorągwi ZHP w br. kontynuować 
będą rozpoczętą w czasie ubiegło- 
rocznych wakacji akcję pn. „Trze- 
biatów — 77”. Zainaugurował ją na 
początku czerwca Chorągwiany 
Zlot Harcerski, zorganizowany 
w V rocznicę nadania Chorągwi im 
Budowniczych Polski Ludowej. Na 
Złocie w Trzebiatowie harcerze 


Drugi rok harcerskiej 


AKCJI „TRZEBIATÓW” 


woj. szczecińskiego podsumowali 
swój 5-letni dorobek, a jubileusz 
przyjęcia imienia uczcili podjęciem 
nowych zadań  społecznie-uży- 
tecznych. Na program Zlotu złoży- 
ły się: wielki festyn młodzieżowy, 
gry i zabawy oraz spotkania ucze- 
stniczących w nim harcerzy z we- 
teranami walk o wyzwolenie Po- 
morza Zachodniego. 

"= (ach) 


Wakacyjna gra w kolory to jedna z na- 
szych propozycji na tegoroczne wakacje. 
O której już zresztą wiecie, bo pisaliśmy 
o tym w poprzednim, sobotnim, numerze 
„Świata Młodych”. Dzisiaj rozpoczyna 
się TYDZIEŃ W KOLORZE RÓŻOWYM, 
czyli w myśl, gdy każdy, kto ma ochotę 
spędzić razem z nami wakacje, powinien 
od dzisiaj przez cały najbliższy tydzień 
mieć na sobie... coś w kolorze różowym. 
To „coś”, to może być kołnierzyk, opaska 
na włosy, skarpetki, kapelusz, kokardka, 
zwyczajny guzik i tysiąc jeszcze innych 
rzeczy. Kto „koloru” nie ma — „płaci” 
umowny fant. Jaki? To ustalicie już 
w swoim wakacyjnym zastępie. 

Na str. 3 dzisiejszego numeru ogłasza- 
my pierwsze wakacyjne zadania — TY- 
DZIEŃ W KOLORZE RÓŻOWYM! 


WARSZAWA (HSI). 10 maja br 
w Szkole Podstawowej nr 83 
w Warszawie otwarta została 
pierwsza w dzielnicy Wola, a druga 
w Warszawie Izba Przyjaźni Pol- 
sko-Radzieckiej. Zanim przecięto 
symboliczną wstęgę, uczniowie, 
grono pedagogiczne i zaproszeni 
goście uczestniczyli w uroczystym 
apelu i obejrzeli okolicznościowy 
program artystyczny przygotowa- 
ny przez członków szkolnego koła 
TPPR. Kieruje nim od czterech lat 
nauczycielka języka rosyjskiego, 
pani Maria Kuleczko. Ona też była 
inicjatorką powstania Izby. Aktyw 
nej pomocy przy jej organizowaniu 
udzielił uczniom zakład opiekuńczy 
szkoły — Zakłady Mleczarskie Wola 
i komitet rodzicielski. Udało się 
zgromadzić w niej wiele interesu- 
jących eksponatów świadczących 
o wieloletnich, bliskich i serdecz 
nych związkach naszych narodów. 
Są medale i odznaczenia przyzna- 
wane polskim żołnierzom w wal- 
kach toczących się podczas Il woj- 
ny światowej na terenie ZSRR, licz- 
ne dzieła sztuki narodów ZSRR, 
zdjęcia, fotokopie... Na środkowej 
ścianie Izby wisi ogromna mapa 
Związku Radzieckiego, na której 
różnobarwne lampki oświetlają te 
miasta, gdzie mieszkają korespon- 
dencyjni przyjaciele uczniów szko- 
ły. Lampek jest bardzo dużo — bo 
i korespondencja jest też bardzo 
ożywiona! (ms) 


Fot. J. Łopuszyński 
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O tym warto wiedzieć 


POLSKO-AMERYKAŃSKA 
RADA GOSPODARCZA 


W 1975 roku, podczas wizyty 
| sekretarza KC PZPR Edwarda 
Gierka w USA podpisana została 
umowa o współpracy między Pol- 
ską lzbą Handlu Zagranicznego 
a Izbą Handlową Stanów Zjedno- 
czonych. Od tej chwili datuje się 
działalność Połsko-Amerykańskiej 
Rady Gospodarczej. 
Niedawno w dniach 23—25 maja 
odbyły się w Warszawie obrady III 
plenarnej a tor tej Rady. Polsko- 
Amerykańska Rada 


wymiany handlowej oraz szeroko 
pojętej współpracy gospodarczej 
i przemysłowej. 

Rady ze stro- 


Przewodniczącym 
ny Polski jest Prezes Polskiej lzby 


W programie Hi plenarnej sesji, 
o której mowa, było m. in. zapoz- 
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Co ma wspólnego Fibak z drogowskazem? 


dy tylko zaświeciło słońce, 
na podwórkach pojawili się 
chłopcy, którzy rozpoczęli 


rozgrywki tenisowe. Niezależnie 
od tego, jakim kto dysponował 
sprzętem, każdy chciał być Fiba- 
kiem. I od czasu do czasu wybu- 
chały kłótnie i bójki. No bo czy 
widział ktoś, żeby w jednym me- 
czu grało przeciw sobie dwóch Fi- 
baków? I dlatego mecze albo się nie 
odbywały, albo słabsi musieli ustą- 
pić i wybrać sobie inne nazwiska. 

Takie same obrazki można było 
także obserwować na boiskach pił- 
karskich. Większość nastolatków 
chciała być Lubańskim, a potem 
Deyną, Latem, Gadochą. I tak jest 
bardzo często. Dziewczęta mają 
ukochane piosenkarki i aktorki, 
które są dla nich ideałami, do któ- 
rych chcą być podobne i tak samo 
się czeszą, ubierają, śpiewają jak 
Rodowicz, a tańczą jak Frącko- 
wiak 

Zjawisko naśladowania było ba- 
dane przez psychologów i socjolo- 
gów od bardzo dawna. Znane są 
pewne prawidłowości tego feno- 
menu, ale wiele pytań nie doczeka- 
ło się jeszcze odpowiedzi. Wiado- 
mo, że bohaterowie, którzy odzna- 
czają się odwagą, nieugiętością, 
atrakcyjnym wyglądem zewnętrz- 
nym, zawsze zwyciężają — 54 naj- 
częściej naśladowani przez mło- 
dzież. Ale dlaczego jedni od razu 
stają się idolami, a inni, którzy 
mają bardzo podobne cechy, nigdy 
- tego nie wiadomo. Kiedy telewiz- 
ja po raz pierwszy wyświetlała se- 
rial pt. „„Zorro” — na wszystkich 
murach, płotach, parkanach wypi- 
sane było „„Z”, na podwórkach 
dzieci w nic innego się nie bawiły. 
Każdy chłopak o większej ruszy 
nazywany był sierżantem Garsiją. 
Później jeszcze kilka razy powta- 
rzano ten sam serial i choć zmieniła 
się przecież widownia, Zorro nie 
wywołał już takiego szału 


Nie zawsze 
trzeba się śmiać 


Często dorośli trochę żartują so- 
bie z takiej mody, niektórzy mają 


nawet za złe, że młodzież o niczym 
innym (podobno) nie myśli, tylko 
o swoich bohaterach, i próbuje 
upodobnić się do idoli. Ale jest to 
przecież naturalna, psychologicz- 
na prawidłowość i ważny mecha- 
nizm, dzięki któremu każdy czło- 
wiek uczy się pewnych zachowań, 
wartościuje świat, wybiera dla 
siebie życiowe cele. Żadne narze- 
kania i potępienie nie zmienią tego. 
I jeśli można dyskutować, to tylko 
0 tym, czy zawsze lansowani boha- 
terowie są najlepsi, najwłaściwsi, 
czy prasa, radio, telewizja popula- 
ryzuje rzeczywiście tych, którzy 
najbardziej na to zasługują, któ- 
rych postawy pómogą młodym (i 
nie tylko) ludziom wybrać życiową 
drogę, model kariery, określić 
własną postawę. 


Oczywiście, można śmiać się 
z dziewczyny, która uwielbia Vio- 
lertę Villas i myje swoje włosy... 
(tu nie napiszę, czym, bo boję się, 
iż niektóre dziewczyny mogłyby 
w domu spróbować i wtedy miał- 
bym kłopoty z ich rodzicami)... 
tym czym pani Villas, bo też chcia- 
łaby mieć na głowie to samo, co 
ona. Można z przymrużeniem oka 
patrzeć na chłopaka, który w bia- 
łym stroju chodzi wszędzie z rakie- 
tą tenisową i udaje, że cały dzień 
nic innego nie robi, tylko gra i my- 
<li o tenisie. Ale przecież. 


Ten sam Fibak to wzór uporu, 
wyrzeczeń, ciężkiej pracy. Po wie- 
lu początkowych niepowodzeniach 
nie załamał się, nie zrezygnował ze 
swoich ambicji, uparcie dążył do 
celu... i cel osiągnął. Jeśli by więc 
wspomniany wcześniej chłopak 
naśladował Fibaka również w ta- 
kich zachowaniach — to przecież 
może mu to bardzo pomóc w szko- 
le, w drużynie harcerskiej, w ro- 
dzinie, może pomóc w nauczeniu 
się wytrwałości, która to cecha zo- 
stanie... na całe życie. I dlatego tak 
ważne jest, kto jaki wzór wybiera 
Ideał, wzór jest jakby drogowska- 
zem, pokazuje, do czego chcę dą- 
żyć, co chcę osiągnąć, jaki chcę 
być. I jeśli jest to ktoś konkretny, 
osoba, którą się ceni, podziwia — 


to wtedy łatwiej samemu się kon- 
trolować, łatwiej stawiać sobie 
wymagania, żeby jak najbardziej 
upodobnić się do świetlanego 
wzoru. I to jest odpowiedź na 
pytanie zawarte w tytule. 


Każdy sam 
wybiera 


Każdy z Was styka się z różnymi 
ludźmi — dorosłymi i swoimi ró- 
wieśnikami. Jednych się bardzo lu- 
bi, inni są obojętni, jeszcze inni 
wywołują nie bardzo przyjazne 
uczucia. Każdy także czyta książ- 
ki, ogląda filmy, słucha różnych 
opowieści o ludziach, wydarze- 
niach, sprawach. I wśród wielu 
postaci, rzeczywistych i fikcyj- 
nych, każdy, mniej lub bardziej 
świadomie, wybiera takie, które 
mu najbardziej imponują, do któ- 
rych chciałby być podobny. 


Wyższy etap naśladownictwa to 
nie tylko zewnętrzne upodabnianie 
się do ideału, to także przejmowa- 
nie jego intencji. Co to znaczy? 
Jeśli Baśka i Kryśka nie widzą 
świata poza sobą, to na początku są 
zawsze razem i nawet ubierają się 
podobnie. Wszyscy mówią: „To 
papużki nierozłączki”. Jeśli po 
pierwszym „„oszołomieniu” w dal- 
szym ciągu każda z nich uważa, że 
ta druga jest doskonała, to będą 
także... podobnie się zachowywa- 
ły. Jeśli Baśka musi rozwiązać kon- 
flikt z chłopakiem, to zachowa się 
tak, jak jej zdaniem postąpiłaby 
Kryśka. Wzory osobowe, bo taka 
jest naukowa nazwa, w ten sposób 
wpływają na postępowanie każde- 
go człowieka i jasne jest, że od 
tego, jakie wzory ktoś wybierze, 
zależy sposób jego zachowania we 
wszystkich sytuacjach, jakie niesie 
życie 


Rodzice, szkoła, 
podwórko 


Na początku dziecko naśladuje 
swoich rodziców. Szczególnie 


w wieku przedszkolnym i pierw- 
szych klasach szkoły podstawowej 
upodabnia się do rodziców. Dzieci 
mówią to, co mówią rodzice, za- 
chowują się tak jak oni. I wystar- 
czy, żeby maluch raz zaobserwo- 
wał, jak zdenerwowanej mamie 
„„wyrwało” się brzydkie słowo, by 
za kilka godzin, czy dni powtórzył 
to samo. A rodzice dziwią się: 
„„skąd ono takich rzeczy się nau- 
czyło”. 


Potem świat „„powiększa się”. 
W szkole nawiązują się przyjaźnie 
z kolegami, uczy więcej nauczycie- 
li (już nie jedna kochana pani), 
coraz częściej nastolatek ma kon- 
takt z dorosłymi, razem z nimi 
pracuje, bawi się, w jakiś sposób 
od nich zależy. I jeśli wychowawca 
potrafi wytworzyć odpowiedni kli- 
mat: jest sprawiedliwy, wymagają- 
cy, ale jednocześnie serdeczny, in- 
teresuje się swoimi uczniami — wte- 
dy może stać się wzorem do naśla- 
dowania. Nie jest to proste. Każdy 
fałsz, niesprawiedliwość przekre- 
ślają tę szansę. Bo w wieku 1416 
lat szczególnie jest się wyczulonym 
na wszelkie niezgodności słów 
i czynów. 


A co robią ci, którzy nie mają 
cudownego nauczyciela, czy wy- 
chowawcy? Szukają ideałów gdzie 
indziej. Poza szkołą. I wtedy może 
okazać się, że nie zawsze wzór jest 
najlepszy, tym bardziej że szcze- 
gólnie cenne są te cechy, których 
sami nie posiadamy, a bardzo 
chcielibyśmy. I tak np. niskiemu, 
słabemu chłopakowi imponował 
będzie starszy kolega, który wszys- 
tkich kładzie na łopatki, niczego 
się nie boi (lub głośno tylko o tym 
mówi) i który tego małego, słabe- 
go... zauważył. Wtedy nieważne 
jest, czy napadają na młodszych, 
„obrabiają” piwnice, rozwalają 
ławki — ważne jest, że robią to 
razem! Ci bowiem najczęściej 
i najłatwiej są naśladowani, któ- 
rzy potrafią nawiązać z nami bli- 
skie, serdeczne kontakty, którzy 
nas doceniają. Jeśli największy 


ideał będzie o nas mówił: „jesteś 
do niczego. nic nie potrafisz, nie 
ma z ciebie żadnego pożytku”. ro 
jasne jest, że nigdy nie będzie przez 
nas naśladowany. Nawet przeciw- 
nie. Bardzo szybko znajdziemy 
w nim wiele negatywnych cech, 
których do tej pory nie zauważa- 
liśmy. 


W czasie każdego tygodnia 
WAKACJI W KOLORACH 
będziemy proponowali Wam, 
żebyście szukali ciekawych, 
nieprzeciętnych ludzi, którzy 
zostaliby bohaterami Waszego 
zastępu przez jeden tydzień. :. 
a może idłużej. Oczywiście, im 
lepiej poznacie człowieka, wię- 
cej dowiecie się o jego życiu, 
0 tym, co, jak, dlaczego zrobił 
— tym łatwiej będziecie mogli 
zrozumieć jego postępowanie, 
dlaczego tak, a nie inaczej usta- 
wił swoje życie. Mamy nadzie- 
ję że w czasie tych poszukiwań 
spotkacie wielu ludzi, których 
może nawet znaliście z widze- 
nia, ale którzy dopiero w czasie 
rozmów przy ognisku odkryją 
Wam swój świat, doświadcze- 
nia i życiowe prawdy. Może 
okaże się, że zaimponują 
Wam, że będziecie chcieli choć 
trochę być do nich podobni? 
Ciekawi jesteśmy, jak ich oce- 
nicie, co uważacie za wartoś- 
ciowe, z jakimi poglądami nie 
chcecie się zgodzić. Dlatego 
namawiamy, żebyście napisali 
do nas o spotkanych ludziach, 
0 tym, czego się od nich dowie- 
dzieliście. Napiszcie! 


KAZIMIERZ PASEK 


Belgijskie przemiany 


Flamandowie, Wałonowie i Brukset- 
czycy zawarli 24 rnaja br. porozumienie, 
które powinno przynieść w najbliższej 
przyszłości dła każdej z tych grup wię- 
kszą autonomię Stało się to po latach 
wewnętrznych konfliktów i jest dla Belgii 
ns pewno ważnym wydarzeniem histo- 
rycznym 

Powód tych waśni byt tak stary jak 
stara jest sarna Beigia, niewiełki kraj za- 
mieszkały przez dwie odrębne grupy 6t- 
uśczne. Otóż na 10 milionów mieszkań- 
ców 5,5 min Fłarmandów na północy mo- 
wi adrmianą holenderskiego, 3,5 miliona 
Waianów na południu posługuje sę języ 


kiem francuskim, a mieszkańcy Brukseli - 


Autonomia kulturalna została im przy- 
znana w 1871 roku tj. w tym samym 
czasie, kiedy przyznano taką autonomię 
liczącej 60 tysięcy osob grupie niemiec- 
ko-języcznej z terenow przygranicznych 
Cełem nowego porozumienia jest więc 


rozszerzenie tej autonomii na inne dzie- 
dziny życia. 

Uregulowano m. in. problem Frankofo- 
nów zamieszkałych w niektórych gmi- 
nach flamandzkich na peryferiach Bru- 
kseli. Odtąd zaprzestane zostaną w sto- 
sunku do nich uciążliwe procedury biuro- 
kratyczne dotyczące języka. Wszelkie for- 
mularze administracyjne sporządzane 
będą — w Walonii w języku francuskim, 
we Flandrii w języku holenderskim, 
a w Brukseli w obu językach. 

Decentralizacja przyniesie również na- 
stępujące zmiany w administracji kraju: 9 
istniejących dotąd prowincji zniknie, wła- 


dza zostanie podzielona między central- 
ny organ wykonawczy, w połowie fran- 
kofoński, w połowie flamandzki oraz 
między 3 regionalne organy władzy wy- 
konawczej (dla Flandrii, Walonii i Brukse- 
li). Ponadto powołane zostaną dwie rady 
narodowościowe, dla każdej z dwóch 
głównych grup etnicznych. Ludność nie- 
miecko-języczna nadal zachowa autono- 
mię kufturalną, ale ekonomicznie związa- 
na zostanie z Walonią. 

W skali krajowej rząd centralny zatrzy- 
ma dla siebie sprawy zagraniczne, obro- 
nę, resort sprawiedliwości, sprawy we- 
wnętrzne, finansowe, gospodarkę (zwta- 
szcza przemysł energetyczny), rolnictwo 
(z wyjątkiem spraw zastrzeżonych dla 
władz regionalnych) i transport. Nadal 
pozostanie lzba Deputowanych i Senat 
z uprawnieniami rewizji konstytucji. 

Trzy regiony: Flandria, Walonia i Bru- 
ksela — dysponować będą każdy własny- 
mi organami wykonawczymi i zgroma- 


dzeniami ustawodawczymi wybierany- 
mi oddzielnie. Władze regionalne decy- 
dować będą sprawami gospodarczymi 
na skalę danego regionu, problemami 
zatrudnienia, budżetem regionalnym, za- 
gospodarowywaniem terenów, ochroną 
środowiska, zabudową miejską itp. 

„Nowe porozumienie budzi jednocześ- 
nie krytykę tych, którzy upatrują w nim 
podział państwa, tworzenie państw 
w państwie, jednym słowem anarchię. 
Czy tak się stanie, nie wiadomo. Dziś 
pewne jest tylko to, że program ten od- 
powiada podstawowym dążeniom wszy 
stkich grup etnicznych, a jego realizacja 
dopiero się rozpoczyna. 

Porozumienie ma być wprowadzane 
w życie etapami. Ostatnia faza dotycząca 
regionalizacji będzie wymagała zmiany 
kilku artykułów konstytucji. Ma to nastą 
Pić już w przysztym roku 


ST. TOMICKI 


TYDZIEŃ W KOLORZE RÓŻOWYM 


czyli 


WITAJCIE WAKACJE! 


ni chwili nie zastanawialiś- 

my się, jaki kolor powinien 
mieć pierwszy z naszych waka- 
cyjnych tygodni. Bez chwili wa- 
hania i jednogłośnie stwierdziliś- 
my, że żaden inny tylko RÓŻO- 
WY. A to dlatego, że tradycyjnie 
już jest to KOLOR OPTYMIZMU. 
Tak się przecież zwykło mówić — 
patrzeć na świat przez różowe 
okulary, widzieć wszystko w ró- 
żowych barwach, co znaczy: być 
pewnym, że wszystko się uda. 
A ponieważ i my, i Wy jesteśmy 
pewni, że tegoroczne wakacje 
będą naj, naj, naj, więc i kolor był 
oczywisty! 


Zupełnie różowy 
zastęp 


Zupełnie różowy zastęp to — zastęp na 
medal, czyli fajna paczka przyjaciół, którzy 
wspólnie się bawią, mile spędzają czas, 
mogą liczyć jeden na drugiego w każdej 
sytuacji. W myśl nakazu Prawa Harcer- 
skiego: „Harcerz jest wiernym przyjacie- 
lemi niezawodnym kolegą”. |tak właśnie 
brzmi pierwsze wakacyjne zadanie: 
STWÓRZCIE TAKI ZUPEŁNIE RÓŻOWY 
ZASTĘP! 

Jesteście w bardzo różnych sytuacjach. 
Jedni z Was będą działali w swoich harce- 
rskich zastępach, które mają już tradycje, 
zwyczaje, pewien dorobek oraz zastępo- 
wego, który grupą od dawna dowodzi. Tu 
sprawa jest więc stosunkowo prosta, bo 
zastęp na dobrą sprawę już istnieje. Dla 
Was więc tylko jedno zadanie: zaproście 
do swojego zespołu te koleżanki i kole- 
gów, którzy albo należą do innych zastę- 
pów, albo wcale nie należą do harcers- 
twa, albo w ogóle nie mieszkają w Wa- 
szej miejscowości, a tylko przyjechali tu 
na wakacje! 

Inni są zupełnie sami, a też chcieliby 
w wakacyjnym zastępie działać. Dla Was 
zadanie jest trudniejsze — musicie stwo- 
rzyć wkacyjny zastęp od przysłowiowe- 
go zera! Przede wszystkim trzeba pamię- 
tać o tym, że najtrudniej jest działać sa- 
motnie, a o wiele łatwiej np. we dwójkę 
lub we trójkę. Dogadajcie się więc z ja- 
kimś kolegą lub koleżanką i do organizo- 
wania zastępu przystąpcie wspólnie. Jed- 
ną z metod może być zwiad. Wywiedzcie 
się w sąsiedztwie, kto z Waszych rówieś- 
ników spędza wakacje w domu — na pew- 
no kilka takich osób się znajdzie. Zaprosić 
ich na pierwsze spotkanie możecie albo 


wysyłając im pisemne zaproszonia (do- 
brze byłoby, żeby były to zaproszonia 
ozdobne, zaciokawiające), albo wywio- 
szając w widocznym miejscu, lub miej: 
scach, plakaty informujące o inauguracyj* 
nym spotkaniu przyszłogo zastępu (w 
czwartek, 9 czerwca zamieścimy w „Świo- 
cie Młodych” specjalny artykuł o tym, jak 
robić plakat). Takie inauguracyjne spotka- 
nie powinno być w miarę uroczyste 
i w miarę rozrywkowe — przygotujcie so- 
bie wcześniej jego program: powinna być 
jakaś gra, chociażby w piłkę, miniognisko 


'- przy ognisku dobrze się gada, jakaś 


niespodzianka — np. konkurs na nazwę 
Waszego przyszłego zastępu z zabawną 
nagrodą... 


Akcja ,„Baza” 


Zastęp już jest, ale co to za zastęp, który 
jest... bezdomny. Fakt, zaplanowaliśmy 
na wakacje samo słońce, ale może się 
przecież zdarzyć i ciut gorsza pogoda, 
a poza tym zastęp musi mieć jakieś swoje 
miejsce spotkań, swój dom. Zadanie 
brzmi:  wybudujcie bazę swojego 
zastępu! 

To budowanie nie w każdym wypadku 
musi być dosłowne. Bo baza może być 
i w namiocie (to wtedy nie budować go 
trzeba, lecz rozstawiać), iw szałasie (tu już 
rzeczywiście mamy do czynienia z auten- 
tycznym budownictwem), i na strychu, 
i wjakiejś szopie, iw prywatnym mieszka- 
niu — o ile ktoś z Waszego zastępu dyspo- 


nuje np. własnym pokojom... Chociaż ba 
zy zlokalizowano np. w losio, czy nad rzoką 
mają swój niozaprzeczalny urok, to jadnak 
wiololotnio doświadczonio wskazujo, ża 
mimo wszystko praktyczniojszo (i bozpia 
czniejsze!) są to, któro znajdują sią w po 
bliżu zabudowań. Można w nich trzymać 
różne potrzebne rzeczy bez obawy, ża 
zjawi sią jakiś nieproszony gość, który 

wszystko zniszczy. Niestety, zdarzały sią 
takie wypadki. Dlatego oprócz bazy war 
to, żeby zastęp miał również swoje ulu 
bione tzw. miejsca plenerowe — właśnie 
w lesie, na łące, nad wodą... Nie powinno 
ich być więcej niż 2-3, można je wtedy 
jakoś nazwać i od razu będzie wiadomo, 
że gdy np. ktoś mówi: „Jutro o 12.00 


spotykamy się przy Kubusiu”, to chodzi 


o polankę przy starym dębie. 


Na razie jednak najważniejsza jest baza. 
Nie wystarczy bowiem ją znaleźć lub wy- 
budować, trzeba ją również urządzić. 
Urządzenie bazy zależne jest od jej wiel- 
kości, ale na pewno powinna się w niej 
znaleźć taka ilość miejsc do siedzenia, aby 
cały zastęp się mieścił, jakaś półka, na 
której będziecie trzymać swoją kronikę, 
miejsce, gdzie umocujecie proporczyk. 
W bazie powinniście mieć również pod- 
stawowe wyposażenie — naczynie na wo- 
dę do picia oraz kilka kubeczków lub szkla- 
nek, talerz np. na jagody, nóż, zapałki 
w nieprzemakalnej torebce, świeczkę, la- 
tarkę elektryczną, podstawowe środki 
opatrunkowe, przybory do pisania, farby, 
kredki lub kolorowe flamastry, igłę i nici. 


Warto równioż zadbać o wystrój plastycz- 
ny bazy. Może np. ogłosić konkurs na 
projokt jej urządzenia? 


Przyjaciel pilnie 
poszukiwany! 


54 takia sytuacja, ża najbardziej różowy 
ź różowych zaatąpów bądzia potrzebował 
pomocy lub rady kogoś atarszago. To nie 
żaden watyd! Lapiej skorzyatać z czyjegoś 
doświadczania niż wpaść w tarapaty lub 
musiać zżrazygnować 2 jakiegoś fajnago 
przedsiąwziącia, Dlatogo każdy wakacyj 
ny zastąp powinien mieć awojego doro 
słego przyjaciela, opiekuna awojego za 
stąpu. Sprawa jest to poważna i musicie 
sią nad nią chwilą zastanowić, Opiakun 
musi to być ktoś, kogo znacie, o kim 
wiecia, że będziecie mogli na nim pola 
gać. Jak już będziecie zdacydowani, kogo 
ze znanych sobia osób chcielibyście mieć 
za opiekuna, wybierzcie sią do niego z wi 
zytą i przedstawcie swoją propozycją 
Równocześnie zastąp powinien zapropo 
nować opiekunowi rodzaj rewanżu ze 
swej strony, za pomoc i opieką. Zależy on 
od tego, kim jest tan opiekun: jeśli to np 
pani bibliotekarka, mile widziana bądzie 
pomoc w bibliotece, jeśli rolnik 
w polu, jeśli leśniczy 
leśnej itp 

Napiszcie do nas w meldunku, kim jest 
Wasz opiekun, dlaczego właśnie jego wy- 
braliście, za co go szanujecie, w wypeł- 
nianiu którego punktu Prawa Harcerskie- 
go jest on dla Was wzorem, i jaki rodzaj 
rewanżu ustaliliście. Pierwsze 20 mel 
dunków, które otrzymamy, zaliczonych 
będzie do punktacji w tradycyjnym już 
KONKURSIE 49! (Liczy się data stempla 
pocztowego). Na kopertach z meldunka 
mi napiszcie PRZYJACIEL ZASTĘPU! Lite 
ry muszą być w kolorze różowym 


pomoc 
praca w szkółce 


Zwyczaje, 
tradycje, obrzędy 


Każdy szanujący się wakacyjny (i nie 
tylko wakacyjny) zastęp, powinien mieć 
jakieś własne zwyczaje, które wyróżniają 
go spośród innych zastępów. Oczywiście 
tradycje tworzą się w trakcie wspólnej 
pracy i działania, ale o paru sprawach 
można pomyśleć już dzisiaj. Proporczyk 
zastępu, założenie kroniki i sposób jej 
prowadzenia, opracowanie własnego 
systemu łączności (o różnych systemach 
łączności będziemy pisali w oddzielnym 
materiale w najbliższym numerze „Świa- 
ta Młodych”, tj. w czwartek, 9 czerwca), 
własna pieczęć zastępu, jakiś wspólny ala 
wszystkich członków zastępu element 
stroju — np. czapeczki, kapelusze, plakietki 
itp. 

Jest to zadanie na drugą połowę TY- 
GODNIA W KOLORZE RÓŻOWYM — bę- 
dzie już gotowa i prawie urządzona baza, 
zbierzcie się w niej któregoś dnia i spró- 
bujcie te rzeczy ustalić! Bo od przyszłego 
wtorku rozpoczyna się już tydzień kolejny 
- TYDZIEŃ W KOLORZE BIAŁYM! 


Ale na razie —- wszystko jest na różowo! 
Rozkazujemy przystąpić do wykonywa- 
nia różowych zadań! 


Kolorowy Sztab NAL 
„Świata Młodych” 


wać będziemy województwu za 
każdą zakwalifikowaną do druku 
KORESPONDENCJĘ LIGI RE- 
PORTERÓW. Liga Reporterów 
czeka na Wasze reportaże i felieto- 
ny o tym, co dzieje się w Waszej 


padl właśniena nią, a nie na kogo 
innego, w wypełnianiu którego 
punktu Prawa Harcerskiego mo- 
głaby ona być dla Was wzorem. 


wym można od razu ustalić, jakie 
to jest województwo. 

Oprócz zadania podstawowego, 
będą w czasie tegorocznego LATA 
W KOLORACH również i zada- 
nia dodatkowe, za które też moż- 
na dla swojego województwa za- 
robić cenne punkty. 

Po 2 punkty przyznamy woje- 


l wództwu za każdą wydruko 


Miami, kolorze „danego 
tygodnia. A w adresie swojego za- 
stępu podawajcie również nazwę 
województwa! To nam ogromnie 
ułatwi sprawne. pak. nie 


Ak 


wydrukowaną 
w gazecie INFORMACJĘ HSI. 


z Piszcie w nich o tym, co ciekawego 


dzieje się w Waszych zastępach, 
jakie przeżyliście przygody, co się 
Wam udało interesującego zorga- 
nizować. Na kopertach zaznaczaj- 
R * LATO W „KOLORACH - 


miejscowości, co zauważyliście na 
szlaku wakacyjnych wędrówek, 
o spotkaniach z interesującymi lu- 
dźmi. Na kopertach zaznaczajcie: 
LATO W KOLORACH - LIGA 
REPORTERÓW. 

Wydrukowane informacje HSI 
i zakwalifikowane do druku kore- 
spondencje Ligi Reporterów 
oprócz punktów na rzecz wojewó- 
dztwa, którego mieszkańcami są 
ich autorzy, będą oczywiście pre- 
miowane znaczkami HSI oraz 
wciągnięciem na listę Szefa Ligi 
Reporterów i wszystkimi związa- 
nymi z tym przywilejami. Nato- 
miast wśród 20 zastępów, których 
meldunki wezmą każdorazowo 
udział w punktacji KONKURSU 
49, rozlosujemy co tydzień nagro- 
dę w postaci piłki. 


Czy nie mam prawa 
do korespondencji? 


Jestem kaleką, Dwa lata temu na 
skutek wypadku samochodowego 
stracilem lewą rękę i nogą, Kore 
spondowalem z dwoma osobami 
Niestety, gdy dotarło do nich, że 
jestem  kaleką, korespondencja 
urwala siq. Wydrukuj, redakcjo, 
mój list. Może znajdzie się ktoś, kta 
będzie miał ochotę napisać do 
mnie 


Krzysztoń 


OD REDAKCJI: Krzysziofie! Podaj 
swój adres. Jesteśmy pewni, że 
znajdą się czytelnicy, którzy chęt- 
nie nawiążą z Tobą koresponde- 
neję. 


Kto ma rację... 


Gzy dziewczymie-w moim wieku 
(15 lat) wypada odwiedzić chłopca 
(17 lat). Moja mama uważa, że coś 
takiego jest wręcz niedopuszczał= 
ne. A ja mąm przegrać od niego 
piosenki na mój magnetofon. Za- 
znaczam, że mam mały, kasetowy 
magnetofon,a on duży. Mama uwa- 
Za, że to on powinien przyjść ze 
swoim sprzętem do mnie. Ja uwa 
żam, że poglądy mamy są przesta- 
rzałe. Po czyjej stronie jest racja? 


„Betk” 


OD REDAKCJI: Zapraszamy do dys- 
kusji czytelników oraz ich rodzi- 
ców. Najciekawsze wypowiedzi 
wydrukujemy. 


Ewa Borowska, Pl. 3-g0 
Marca 2/5, 73-300 Łobez, 
pragnie nawiązać kontakt 


z przyszłymi uczniami Tech- 
nikum _ Architektoniczno- 
Budowłanego w Warszawie. 


Kto mnie zaprosi 
na wakacje? 


Zwracam się do Was z gorącą 
prośbą. Nie mam gdzie spędzić wa- 
kacji i wierzę w to, że Wy mi pomo- 
żecie w załatwieniu wyjazdu do ko- 
goś. Ja mogłabym później zrewan- 
żować się tej osobie zapraszając ją 
do siebie. Gwarantuję mieszkanie 
i wyżywienie. 


Aldona Nowińska 
ul. Czorsztynska Z%/8 
71-01 Szczecin 


Wakacyjny problem 


Zbliżają się wakacje i wraz z nimi 
klopot. Po prostu nie mamy ich 
gdzie spędzić. Na kolonie jesteśmy 
już „za stare”, a obozów harcer- 
skich w naszej szkole nie organizu- 
ją. Mamy po 16 lat. Może ktoś z na- 
szych rówieśników zlituje się nad 
nami i zaprosi w swoje rodzinne 
strony? 

Anna Loch, ul. Pławińska 200 
97-542 Zawada 


OD REDAKCJI: W ostatnim czasie 
nadeszło do nas niemało listów 
o podobnej treści. Część przekaza- 
liśmy Gosi (35 „ŚM”), która otrzy- 
mała sporo propozycji spędzenia 
wakacji na wsi. Nie jesteśmy jednak 
w stanie załatwić wszystkich próśb. 
Nie piszcie już do nas w tej sprawie, 
gdyż przed wakacjami nie zdążymy 
wydrukować Waszych listów. I nie 
zapominajcie, że do takich trans- 
akcji konieczna jest pisemna zgo- 
da rodziców z obu stron. 


W r. 1966 Tarnowska Fabryka Obrabiarek Specjalizowanych 
„PONAR” zgłosiła na Turniej Młodych Mistrzów Techniki 10 pro 
jektów o wartości 100 tys. zł. W 10 lat później zastosowanie 131 
wniosków racjonalizatorskich przyniosło 1,5 mln zł oszczędności 
oraz Ill miejsce za organizację TMMT. Jak konstruktorzy z „PONA 
RU” osiągnęli ten sukces mówi Adam Cwar 


NWAARZÓC 


WIOŚCZBANIEJ > 


Przewodniczący 


Zarządu Fabrycznego ZSMP 


STADILEMYENO SIĘDAY ż 


acjonalizatorzy z „PONARU” postę- 
Re podobnie jak perypatetycy — 

uczniowie wielkiego filozofa grec- 
kiego Arystotelesa, którzy prowadzili 
dysputy w czasie przechadzek. Wspólne 
wycieczki, rajdy uczą koleżeństwa, zau- 
fania, sprzyjają przyjażni i serdeczności 
wśród członków załogi. Na wycieczkach 
turyści — konstruktorzy nie stronią bo- 
wiem od rozmów o technice. Młodzi ra- 
dzą się inżyniera Maciejewskiego jak roz- 
wikłać problemy nie dające im spokoju. 
W efekcie dobra atmosfera, która przeno- 
si się na teren zakładu stwarza korzystny, 
niepowtarzalny klimat... 


- Kadra techniczna „PONARU'” jest 
młoda. Mamy 90 inżynierów poniżej trzy- 


dziestki. Do tego dochodzi młodzioż 
kształcąca się w przyzakładowej szkolo 
zawodowej i technikum oraz studenci - 
stażyści. Turniej ma za zadanie ściślej 
zespolić młodych z zakładem. A poza tym 
inż. Maciejewski prowadzi w szkole zawo- 
dowej kurs wynalazczości. 


— Panie inżynierze — zwracam się do 
mistrza racjonalizacji mgr inż. Dariusza 
Maciejewskiego — chce pan dokonać rze- 
czy prawie że niemożliwej. Przecież wy- 
nalazczości chyba nie można nauczyć? 


— Ale trzeba do niej zachęcać! Objasnić 
co to patent, czy wzór użytkowy, pokazać 
jak oblicza się efekty ekonomiczne, które 
przynosi nowe rozwiązanie. Uczulić na 
słabe punkty technologii... 


Zresztą szkolonio, którego inżynier pod 
jął się społocznie nie ma sztywnego, z gó 
ry ustalonego programu. Poruszane są 
w nim te zagadnienia z dziedziny wynalaz 
czości, które najbardziej intaresują 
uczniów Ill klasy szkoły zawodowej. Ich 
starsi koledzy z technikum będą mieli nie 
bawem szkolny Klub Techniki i Racjonali- 
zacji. 

Do rozwinięcia tej oryginalnej inicjaty= 
wy skłoniły inżyniera własne, nie najlep- 
sze doświadczenia: 


— Kiedy po studiach rozpocząłem pra- 
cę w tarnowskim „TAMELU” przychodzi: 
ły mi do głowy różne pomysły. Ale ani 
zakład ani ja nic z tego nie miałem. Nie 
wiedziałem nawet o istnieniu różnic mię- 
dzy patentami, a wzorami użytkowymi. 
Dopiero jeden z kolegów zapoznając się 
z moim nowym projektem stwierdził: — 
byłby z tego piękny patent... 


| rzeczywiście! Debiut wynalazczy inż. 
Maciejewskiego pobił na głowę wszystkie 
inne propozycje techniczne. Fabryka zy- 
skuje dzięki niemu 300 tys. zł. rocznie! 
Patent można zastosować we wszystkich 
szlifierkach skracając tym samym drogę 
impulsu elektrycznego od źródła kierują- 
cego pracą maszyny do jej części czynnej. 

Nowoczesne maszyny, które produkuje 
„PONAR” są proste w obsłudze, lecz jakże 
skomplikowane w konstrukcji! Inż. Macie- 
jewski prezentuje jedną ze szlifierek. 
Otwiera szafę, na której mieści się pulpit 
sterowniczy. Setki elementów, kilometry 
przewodów... 


— To moje zadanie: wyrzucić stąd tyle 
ile tylko się da — mówi pół żartem, pół 
serio. , 


Niedoskonałość szlifierek nie dawała 
spokoju wynalazcy. Dlaczego potrzeba aż 
dwóch takich maszyn, żeby wyszlifować 
jeden element w obu płaszczyznach: po- 
ziomej i pionowej? Urządzenie opatento- 


dokonywać tych oporacji jednocześnie 
przoz tą samą maszyną | toraz FSO, czy 
Fabryka Samochodów Matolitrażowych 
nie mogą sią boz niej obajść 


NA ROZKAZ KOMPUTERA 


Nowoczesne obrabiarki sterowane nu 
merycznie działają w/g programu zako 


Inż. Dariusz Maciejewski ma na koncie co trzeci 
patent uzyskany w zakładzie, lecz długo pracuje 
nad swoimi pomysłami: 2-3 lat potrzebuje na 
gruntowne przemyślenie rozwiązania. Zgłosił 
już 11 projektów, 6 z nich uzyskało patenty. 
W tym roku zdobył I miejsce w województwie 
w TMMT, ma dyplom racjonalizatora produkcji 
i mimo ostrej konkurencji zajął Ill miejsce we 
współzawodnictwie o tytuł Mistrza Racjonaliza- 
cji w ub. roku. To bez wątpienia najakiywniejszy 
racjonalizator w województwie, kandydat do na- 
grody kopernikowskiej. Druga wielka pasja inży- 
niera to turystyka. jest nawet przodownikiem 


dowanego przez komputer. Mimo poz 
rów doskonałości wiela można w nel 
jeszcze ulepszyć. Dlatego Inżynier wziął je 
na warsztat w swojaj pracy doktor skiej 
Choć rozprawa nia jest jaqzcze ukończ 
na, autor uzyskał na jej podstawie 2 pa 
tenty Dziąki temu zakład |uż mógł je 
wdrożyć 


W tej fabryce bowiem postąp nie mu 
możolnie torować sobie drogi Uspr 
szybko znajdują 


Nie oznacza to jadnak 


+w 
nienia 


w produkcji 
równie prądko dojrzewają w umysłaci 
twórców. Przy tym Maciejewski nie działą 
sam. Np. „Urządzenie do kontroli czynne 
średnic przedmiotów o kształtact 
wych” jest wspólnym dziełar 


ZAGtOSOWAT 


nżyr 
rów: Józefa Boryczki, Ludwika Kia 
i mojego rozmówcy. Ale już sam tytuł 
świadectwa patentowego 

laika 


Oczywiście to nie mogą być 
proste, inaczej nie byłoby patent 
blemy techniczne przerastają 
rzadko możliwości jednegc złowiak, 
i dopiero grupa specjalistów z różny: 
branż może je rozwiązać. Toteż niewta 
jemniczonym łatwiej pojąć ste 
miczne nowego rozwiązania 
czędności kilku mln zł. rocznie 


Nowatorskie pomysły spowodowały 
że urządzenia produkowane przez „PO 
NAR” mają przewagę nad tymi samym 
typami maszyn wytwarzanymi w pańs 
twach kapitalistycznych. | to tak istotną 
że nawet kraje wysoko rozwinięte e 
nie je od nas kupują. Niemała w tym 
zasługa inż. Maciejewskiego. Ale nie 
ko: przecież cała załoga pra 
iz zapałem. „W zakładzie nie 
statysty” oto ich dewiza. O t 
przestrzegają przekonałam się 
oczy. 


1a własne 


Jedna z nowoczesnych szlifierek produkowanych w „PONARZE” wane przez mojego rozmówcę pozwala — turystyki pieszej,Polski Południowej. MARIA WRÓBLEWSKA 


B'. może, że jestem w tym momencie nieco 
nudna, niemniej jednak znowu powracam 
do tematu pt. letnia spódnica. Bo temat to 
ogromnie szeroki i w moim przekonaniu — nig- 
dy go nie za dużo. Mnie się wydaje tak —sukien- 
kę trzeba sobie sprawiać, spodnie też, a jeśli 
chodzi o letnią spódnicę, to... powstaje ona tak 
jakby mimochodem, byleby było natchnienie, 
czyli pomysł. Więc podrzucam Wam niniejszym 
kilka kolejnych pomysłów — kto wie, może ko- 
goś natchnie i skorzysta. 


DOM MODY 


Najbardziej atrakcyjne, jeśli chodzi o sposób 
wykonania, są spódnice bardzo szerokie, suto 
marszczone. Bierze się po prostu duży kawał 
materiału, marszczy i wszywa w pasek. Wszel- 
kie kolejne czynności, są już tylko tej spódnicy 
upiększaniem — naszycie ząbków, wszycie lub 
naszycie kieszeni itp. i jeśli ktoś nie ma ochoty, 
nie musi ich wykonywać, taka szeroka, marsz- 
czona spódnica jest fajna sama w sobie. 


Trochę wyższą szkołą jazdy są spódnice zło- 
żone z trzech falban (pisałam o nich niedawno 
oddzielnie, że są przebojem tegorocznych wa- 
kacji) lub takie, które mają od paska w dół 
zaszyte kilku — lub kilkunastocentymetrowe fał- 
dy i dopiero gdy fałda się kończy, one same się 
marszczą. 


Najtrudniejsze natomiast do uszycia są spód- 
nice plisowane. Tak, tak — letnie spódnice pliso- 
wane! Albo bardzo, bardzo drobniutko, albo 
zupełnie szeroko. Uplisować da się każdy mate- 
riał, nawet najzwyczajniejszy kreton, tylko że 
potem będzie kosmiczny kłopot z praniem. Dla- 
tego, jeśli już plisować, to radziłabym coś połą- 
czonego ze sztucznym tworzywem — elanoba- 
wełnę, elanolen... Taka plisowana spódnica wy- 
gląda bardzo wytwornie, może więc jak ulał 
pasować na wszystkie bardziej eleganckie 
okazje, które na Was w czasie wakacji... czyha- 
ją. A co, może nie?! 


RIUSZKA 


DZE mnożą się nieustannie, jest ich już 
podobno 17 tys. Niektórzy narzekają, że są złe, 
nie mają odpowiedniej aparatury, dobrych prezente- 
rów... Na ich poprawę wpłynie zapewne akcja Zje- 
dnoczonych Przedsiębiorstw Rozrywkowych, które 
do roku 1980 zobowiązały się zorganizować w całym 
kraju 80 wzorowych dyskotek i klubów rozrywki 
„Tip-Top”. Zjednoczenie „ Unitra” uruchamia dla 
nich produkcję sprzętu nagłośniającego i świetlne- 
go, zas „„Tonpress” produkcję płyt długogrających. 
Ogłoszono też konkurs na najlepszy program działa- 
nia dla dyskoteki. A 

Ale czy świetnie zorganizowane i wyposażone 
dyskoteki z atrakcyjnym programem rozwiążą pro- 
blem rozrywki dla młodzieży i spędzania przez nią 
walnego czasu? 

Zapraszamy do dyskusji nad zamieszczoną obok 
wypowiedzią naszego korespondenta. 


ZESPOŁY GOŚCIŁY 
NA ŚLĄSKU 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


Niedawno Ośrodek Harcerski w Chorzowie gościł reprezen- 
tantów dziesięciu zwycięskich zespołów w trzeciej edycji ogól- 
nopolskiego konkursu „Azymut — Węgiel”, organizowanego 
przez Ministerstwo Górnictwa, Komendę Chorągwi ZHP, Za- 
rząd Wojewódzki ZSMP i naszą redakcję. 

Kulminacyjnym punktem trzydniowego pobytu na Śląsku 
było spotkanie laureatów konkursu z Naczelnikiem ZHP hm PL 
Jerzym Wojciechowskim, w którym uczestniczył także kierow- 
nik Wydziału Nauki i Oświaty KW PZPR w Katowicach tow. 
Krzysztof Jędrzejewski oraz organizatorzy konkursu „Azymut - 
Węgiel”. Podczas spotkania harcerki i harcerze wiele opowiada- 
li o swoich osiągnięciach w realizacji zadań konkursowych. 

Mówili o muzeum górniczym w kształcie kopalnianego chod- 
nika w Bolesławcu, o spotkaniach z górnikami kopalni „Sośni- 
ca” i uczniami szkół górniczych, o pracy Harcerskiego Biura 
Pośrednictwa w Mesznie, Głogówku i Lesznie Górnym, o nowo 
powstałych klasach górniczych w miejscowościach oddalonych 
od Śląska i wielu innych sprawach. Konkurs ten, a brało w nim 
"udział 1160 szkół z całej Polski, wydatnie przyczynił się - zgodnie 
wszyscy stwierdzili — do popularyzacji zaszczytnego zawodu 
górnika i nauki w szkołach górniczych. 

Na zakończenie uroczystego spotkania przedstawiciele zwy- 
cięskich drużyn i szczepów harcerskich odebrali z rąk zastępcy 
dyrektora Zarządu Szkolenia Zawodowego Mi 
ctwa mgra Tadeusza Wieczorka nagrody i dyplomy. (mt) 


sterstwa Górni- 


Fot. M. Żbikowski 


Wychowani 
przez 


dyskoteki 


W szkole zorganizowano dyskotekę. Rozlepio- 
no plakaty i od razu zaczął się ruch w interesie. 
Bilety w cenie 15 zł szły jak przysłowiowe bułki. 
Salę, w której odbyć się miała dyskoteka, przy- 
strojono skromnie, ustawiono za to sprzęt na- 
głosniający, wzmacniacze, magnetofony. 

Przyszło 200 osób. Sala pomieścić może około 
100 - ale od przybytku głowa nie boli -weszli więc 
wszyscy. Weszłoby i 400 osób, gdyby było trzeba! 

Tańczy się tutaj wszystko i jak się chce. Na 
parkiecie scisk, w powietrzu zaduch. Głośniki 
ryczą, muzyka i głosy tańczących zlewają się w je- 
den jazgot. Kto się zgrzał, może się napić oranża- 
dy sprzedawanej tu po cenach kasyna w Monte 
Carlo. Alkoholu pić nie wolno. Nie wolno też 
palić. Z półotwartych drzwi pobliskiej ubikacji 
sączy się więc szaro-niebieski dym, zaś po za- 
mknięciu dyskoteki znaleziono tam także sześć 
butelek po najtańszym winie. 

No cóż, komu się to nie podoba — przychodzić 
nie musi. | tak jest dość chętnych! I to nie tylko 
w małych miasteczkach i wsiach, gdzie jest to 
często jedna z nielicznych dostępnych rozrywek- 
lecz i w Warszawie, w której na brak klubów, kin 
i teatrów narzekać nie można. 

W wielu dyskotekach zabawa zorganizowana 
jest bez polotu i fantazji, nie proponuje sięw nich 
nie oprócz muzyki. I to jakiej! Jesteśmy ogłuszani, 
ogłupiani hałasem ze źle dobranych głośników, 
preferowane są utwory banalne i tandetne, wypa- 
czające gust. Prezenterzy — często przypadkowi - 
nie znają się na muzyce, nie mają o niej nic do 
powiedzenia. Nie potrafią też tworzyć atmosfery 
dobrej zabawy — opowiadają tylko głupie dowci- 
py. przekrzykują muzykę... Często też dochodzi 


w dyskotekach do awantur, chuligańskich wybry- 
ków młodzieży, której się nic poza hałasem nie 
proponuje 

Dlaczego więc dyskoteki stały się tak popu- 
larne? 

Po pierwsze dlatego, że tak łatwo je zorganizo- 
wać. Są przy tym przedsięwzięciem bardzo do- 
chodowym dla organizatorów. Urządza je więc 
kto tylko może, często byle jak — byle wykazać się 
działalnością lub po prostu zarobić. Dawną zaba- 
wę taneczną nazywa się teraz górnolotnie „disco- 
show”, a każda sala, w której znajdzie się tylko 
magnetofon lub adapter, przerodzić się może 
w „światowy” (z nazwy) „disco-night-club”. 

| tak dyskoteka zdominowała młodzieżową roz- 
rywkę. Panuje niepodzielnie — i stacza się na dno 
łatwizny i szmiry — nie mając prawdziwego konku- 
renta, który by jak ona przyciągał młodzież. 

Bo młodzież się do niej mimo wszystko tłoczy. 
Tutaj może się bawić nareszcie w swoim gronie, 
swobodnie (mimo hałasu) porozmawiać, zawrzeć 
nową znajomość. Tu można popisać się modnym 
ubraniem, błysnąć nowym ciuchem czy powie- 
dzonkiem. Nie obowiązują tu żadne kanony za- 
chowania — a raczej obowiązują — lecz obyczaje 
i słownictwo młodzieżowe. | to nie zawsze tej 
„najlepszej”* młodzieży. Panuje atmosfera nie- 
skrępowanej, żywiołowej zabawy. I co najważnie- 
jsze: nie wymaga się tu od nikogo intelektualnego 
wysiłku, żadnego przygotowania — jak w teatrze 
czy w muzeum.-Wszyscy są „na luzie” — pracują 
tylko mięśnie w tańcu. Tańczyć, owszem, lubię — 
ale ilu jest takich, którzy dla dyskoteki iw dyskote- 
ce dopiero żyją, którzy przychodzą tu co- 
dziennie! 

Podobno problemu nie ma - bo organizatorom 
forsa płynie do kieszeni wartkim strumieniem, 
a młodzież dobrze się bawi. W czym więc rzecz? 
Że zrodziło się już obelżywe określenie „wycho- 
wany przez dyskotekę”?! 

A może warto raz jeszcze pomyśleć nie tylko 
o ulepszeniu naszych dyskotek, ale i o innych 
konkurencyjnych dla nich formach rozrywki dla 
młodzieży. Bo czy importowana z konsumpcyjnej 
kultury Zachodu dyskoteka musi panować? 


BOGUSŁAW WIŚNIEWSKI 
z Warszawy 


Ten dzień na pewno zapamiętają wszyscy tegoroczni 
ósmoklasiści ze Szkoły Podstawowej nr 6 w Świętochło- 
wiecach. W odświętnie przystrojonej sali gimnastycznej, 
w której zgromadzili się wszyscy uczniowie i nauczycie- 
le, odbędzie się za chwilę tradycyjne pożegnanie ósmych 
klas, Po raz ostatni szkolny apel, po raz ostatni zaśpiewa- 
ją szkolny hymn... 


anim jednak nastąpi po 
Z jn, glos zabiera 
Michal Miler, ustępujący 
przewodniczący samorządu 


Składa krótkie 


mówi o turnie 


szkolnego 
sprawozdanie 
jach, o imieninach klasowych, 
o gazetce szkolnej i o innych 
osiągnięciach, a także o tym, 
czego nie udało im się osią 
gnąć. To ostatnie brzmi jak 
zachęta dla nowego samorządu 

spróbujcie moż: wam 
wyjdzie! 


Kto będzie w nowym samo: 
rządzie, już wiadomo. Dwa 
dzieścia trzy zdjęcia z krótką 
charakterystyką od kilku ty 
godni wiszą na 
szkolnym. Nieznane są jednak 
wyniki wyboru 


korytarzu 


wego zarządu i na 


go przewodnicz: 
nie nim ten, kto uz 
więcej głosów. W g 
brali udział wszyscy uczniowie 
z klas V-VIII, 312 osób. „,P. 

daję do wiadomoś: 
borów 


- odczytuje 


szef komisji wy 
niku tajneg: 
wym prze 


ania 


Następuje symboliczne 
przekazanie władzy. Zbyszek 
trochę zażenowany, wychodzi 
na środek sali, Michał zakłada 
mu na szyję olbrzymi klucz na 
łańcuchu — symbol szefa samo- 
rządu. 


Żartobliwymi wierszykami 
i piosenkami specjalnie ułożo- 
nymi na tę okazję żegnają teraz 
ósmoklasistów uczniowie klas 
szych. W jednym samo- 
ytycznie przyznają, że: „Już 
nie będzie na kogo zwałać całej 
winy za nieporządki, złamaną 
ławkę i brak dyscypliny...” Po 
teście sprawnościowym — trze- 
ba było bez pomocy rąk zjeść 
kruche ciasteczko zawieszone 
na sznurku — każdy absolwent 
otrzymuje od młodszych klas 
na pamiątkę małą maskotkę. 


Jest w tej szkole taki zwy 
czaj, że również uczniowie 
opuszczający szkołę pozosta 
wiają w niej jakieś pamiątki 


Fegoroczni ómmoklasikci za 
pieniądze zarobione ze sprze 
daży makulatury zakupili ic 
zbędne części i sami wykonali 
mini-komputer, gry mechani 
czne, telefon obrazkowy lig 
Pozostawiają równieź dwa pra 
owicie wykonane sibumy 
malarstwa rosyjskiego | pta 
ków, posłużą jako pomoce na 
ukowe dla młodszych kla 


Teraz pe 


wyłożon 


i własnoręcznym podp 


świadczają, że 


Miła uroczystość do- 
biega końca. Dyrektor- 
ka wręcza jeszcze najle- 
pszym uczniom dyplo- 
my, proporczyki i na- 
grody 
zobaczenia po 


książkowe. Do 
waka- 
cjach! Nie wszyscy jed- 
nak spotkają się w tej 
szkole. Dokładnie pięc- 
dziesięciu ośmiu z nich 
usłyszy | _ września, 
pierwszy szkolny dzwo- 
nek w nowej szkołe. Ży- 
czymy im powodzenia! 


M. TWARÓG 
Fot. M. Żbikowski 


rafiła do nas taśma z interesującym 

wywiadem z Krzysztofem Kolber- 

gerem, przeprowadzonym przez... 
uczniów III klasy warszawskiego Liceum 
Ogólnoksziałcącego im. Gen. Sowińskie- 
go: Edytę Palkę i Michała Ziółkowskiego. 
Ponieważ przedstawialiśmy już w naszej 
rubryce tego aktora i fakty z jego biografii 
artystycznej są znane naszym czytelnikom 
— nie publikujemy tekstu tego wywiadu. 
Wydaje nam się jednak, że może być dla 
Was interesująca sama konfrontacja popu- 
larnego aktora z Waszymi kolegami. Toteż 
właśnie ich poprosiliśmy dzisiaj o rozmo- 
wę, w której podzielą się ze wszystkimi 
swymi wrażeniami. 

— Opowiedzcie, jak doszło do zrobie- 
nia tego wywiadu i dlaczego jako roz- 
mówcę obraliście sobie właśnie Krzysz- 
tofa Kolbergera? 

Edyta: — Tematem lekcji z języka pol- 
skiego były formy dziennikarskie, a pracą 
domową — właśnie zrobienie wywiadu. Na- 
gle przyszedł nam do głowy pomysł, żeby 
zrobić wywiad z aktorem, chcieliśmy „„wy- 
strzelić bombę” przed klasą. A dlatego 
z Kolbergerem, że znaliśmy go, nie osobiś- 
cie wprawdzie, ale ze spotkań. Byłam na 
spotkaniu z nim w MDK-Muranów 
i w MDK na Łazienkowskiej. Wydawało 
mi się, że możemy zwrócić się do niego — 
robił wrażenie człowieka przystępnego 
i interesującego. Poza tym jest... młody 
i popularny, szczególnie wśród dziewcząt. 


Znamy go też dobrze ze sceny, szczególnie 
teatru TV, no i z filmów. 


— A która jego rola jest dla Was naj- 
ważniejsza? 

E: — Chyba telewizyjna w „„Romeo 
1 Julia”. 

Michał: — A ja uważam, że w „„Wacława 
dziejach”. On sam też przyznawał, że był 
to jakiś przełom w jego karierze. Ale rze- 
czywiście pamiętamy go przede wszystkim 
jako Romea — może dlatego, że był to 
spektakl telewizyjny. 

— Czego się spodziewaliście po tym 
aktorze? Czy Was nie zawiódł? 

M: — Nie rozczarowałem się. Mimo że 
jesteśmy tylko uczniami, z miejsca zgodził 
się na rozmowę, chociaż musiał się przygo- 
tować do spektaklu ,,Jak wam się podoba” 
Szekspira w Teatrze Narodowym. To była 
wielka przygoda — sam na sam z aktorem. 
Okazał się artystą, który nie przywdziewa 


"maski ani w życiu, ani na scenie. To 


wydaje mi się najważniejsze u aktora — aby 
był osobowością. A on — grywa przecież 
najróżniejsze postacie, a jednak potrafi być 
sobą. 

E: — Ja miałam ogromną tremę. Ale 
kiedy prowadził nas do swojej garderoby — 
czułam jakby dumę, przyjemność. Nie 
zawiódł nas już na początku, kiedy powie- 
dział: „na imię mi Krzysztof”. Był taki 
bezpośredni. Bez względu na to, czy roz- 
mawialiśmy na tematy osobiste, czy o jego 


w. oczach młodzieży 


pracy aktorskiej, umiał stworzyć miłą at- 
mosferę. 


— A na czym polega ta jego natural- 
ność w życiu i na scenie? 


E: — Są aktorzy, którzy sprawiają wraże- 
nie, że są przesiąknięci grą, że mówią 
i poruszają się jak teatralne postacie. On 
nie gra. Nie stwarza dystansu. Poza tym 
jest bardzo uczynny. W ostatniej chwili 
pomagał nam w załatwieniu biletów na 
przedstawienie. 

M: — Ja nazwałbym to świeżością. W ży- 
ciu Kolberger jest człowiekiem spokoj- 
nym, zrównoważonym. Na scenie zacho- 
wuje te cechy, choć jest bardziej żywioło- 
wy. Gra całym sobą. 

E: — Jakby na scenie się wyżywał. Jakby 
to, co normalnie w nim drzemie, wybucha- 
ło, uzewnętrzniało się znacznie silniej, wy- 
raziściej niż w życiu. 

— Poprosiłaś go, Edyto, o recytację 
ulubionego wiersza Staffa. Dlaczego? 


E: — Słuchałam często Kolbergera w ra- 
diowej audycji „„Strofy dla ciebie” w ,„Le- 
cie-z radiem”. Bardzo lubię jego głos, 
który wydaje mi się stworzony do poezji 
lirycznej — ma cudownie ciepły tembr. 
Chciałam usłyszeć go w tym wierszu, po- 
znać jego interpretację, porównać 


E: — Trochę mnie rozczarował mimo 
wszystko. Nie wczuł się jakoś w tekst. Ale 
to z pewnością dlatego, że go zaskoczyłam 
propozycją. Czytał bez przygotowania, 
myślał już o występie. Ale cieszę się, że 
mam nagrany ten głos. 


— Która z jego wypowiedzi była dla 
Was najciekawsza? 


M: — Oddajmy głos jemu samemu... 

K. Kolberger: — Kiedy zaproponowa- 
no mi rolę Maćka w „,Popiele i diamen- 
cie”, po Cybulskim przecież, był taki 
moment, że w ogóle nie chciałem przyjąć 
tej roli. Przekonał mnie Tadeusz Łom- 
nicki, że wyrosło nowe pokolenie, które 
albo filmu nie widziało, albo nie znaczy 


on dla niego tyle, co dla pokolenia, które 
obejrzało ten film w 1957 roku. Oczywiś- 
cie cały czas nie tylko ja, ale i wszyscy 
realizatorzy pracowali pod presją niejako 
tamtego mitu roli Cybulskiego. Kiedyś, 
w czasie próby plenerowej, wynikło ja- 
kieś małe spięcie i choć jestem zazwyczaj 
człowiekiem spokojnym, zdenerwowa- 
łem się, przerwałem nagranie, usiadłem 
za kulisami i rozpłakałem się. Takie było 
napięcie. 


Edyta jako żona — strojnisia w „Żonie modnej 


Ignacego Krasickiego 


— Czy jest taka postać sceniczna, rola 
zupełnie inna od dotychczasowych, 
w której chcielibyście zobaczyć Kolber- 
gera? 

M: — Tak, ja go widzę przede wszystkim 
jako Konrada w ,,Dziadach” i to moje 
marzenie się spełni, bo będzie grał w Tea- 
trze Małym. Premiera przewidziana jest na 
grudzień. 

- A więc nie widzicie w nim przede 
wszystkim amanta? 

M: — Nie, chyba że byłby to amant 
„klasyczny”, jak Romeo. 


E: - Wręcz nie wyobrażam go sobie 
w roli amanta, takiej, jak prywają Roger 
Moor i Belmondo. Jest przystojny, ale 
w przeciwieństwie do Strasburgera nie ma 
w sobie żadnej ,„cukierkowatości””. Potrafi 
przecież tak kapitalnie się skupić. Wie, 
0 co mu w grze chodzi i wszystko, co chce, 
umie przekazać widzom 

— Czy to spotkanie wpłynie jakoś na 
Wasze plany życiowe? Sami grywacie na 
szkolnej scenie — jak więc będzie wyglą- 
dał Wasz kontakt z teatrem w przy- 
szłości? 

E: = Nigdy nie zamierzałam iść do szko- 
ły teatralnej, choć kontakt ze sceną mam 
już od szkoły podstawowej. Spotkanie 
z Kolbergerem pomogło mi uświadomić 
sobie fakt, że to, co dla mnie jest wyłącznie 
przygodą, zabawą — dla niego jest ciężką, 
wyczerpującą pracą, którą lubi... ale płaci 
za to wysoką cenę. Ma tak mało czasu na 
życie prywatne. Lubię egzotykę, chciała- 
bym w przyszłości studiować orientalisty- 
kę i podobnie jak aktorzy, którzy wciąż 
przekazują coś z siebie ludziom, także 
chciałabym im coś od siebie dać. Nie wiem 
jeszcze w jakiej formie. Może będę pisać. 

M: = Chodzę obecnie do szkoły muzycz- 
nej na kierunek wokalny. Moje ,,doświad- 
czenia” aktorskie mogą mi się przydać. To 


Michał grał główną rolę 
w „Fircyku w zalotach” 
Franciszka Zabłockiego 


moje zamiłowanie. Występuję już trochę 
i mam nadzieję, że będzie dalszy ciąg. 
Do teatru chodzimy z Edytą często 
i chyba zawsze będzie on naszą pasją. 
Kolberger w wywiadzie zdradził nam, że 
kiedy sam jest widzem — patrzy na swoich 
kolegów w sposób nieco fachowy, co mu 
zresztą przeszkadza w normalnym odbio- 
rze. Z nami jest podobnie i cieszymy się 
z tego — bo znaczy to, że teatr jest dla nas 
czymś więcej niż tylko rozrywką. 
Rozmawiała: EWA BIELSKA 
Fot. Lech Pempel 


SZANUJMY| 


EKSPEDIENTKI 


Wczoraj weszłam do 
sklepu po jakiś drobiazg. 
Trafiłam na wielką awan- 
turę, jaką sprzedawczyni 
robiła klientowi. Klient 
wydawał się rozumieć 
swą winę i wyrażał skru- 
chę, ale sprzedawczyni 
była nieubłagana. Usły- 
szałam rzeczy zgoła 
przerażające i krew w ży- 
łach mrożące. Otóż bez- 
czelny osobnik ośmielił 
się poprosić ekspedient- 
kę, żeby nie wciskała mu 
brzydkich cytryn. 


- Egoista — grzmiała eks- 
pedientka - to pan myśli, że 
piękne-<ytryny należą się 
tylko panut A inni, a dzieci? 

- dodała dramatycznym 


z obrzydze- 
niem na klienta, jak na 
okrutnika, ktory objada 
biedne, głodne dzieci. Paso- 


żyt! Tymczasem ekspedien- 
tka kontynuowała: 

— Świeże cytryny może 
pan dostać w Afryce. Wie 
pan, jaką drogę muszą prze- 
być, żeby się dostać do Pol- 
ski?! A wie pan, jak cytryny 
są potrzebne małym dzie- 
ciom? Ile mają witaminy C? 

Pan zaczął się cicho tłu- 
maczyć, na co zupełnie nie 
zwracała uwagi przejęta 
sprzedawczyni. 

— Czy mogłabym prosić 
o herbatę w torebkach? — 
spytałam. 

— Zaraz, zaraz — zamacha- 
ła rękami — nie widzi panna, 
że tego pana obsługuję? 

Szczerze mówiąc, nic ta- 
kiego nie widziałam, ale za- 
milkłam. Pan natomiast jak- 
by się trochę zdenerwował. 

- Co pani ze mnie robi 
jakąś podłą kreaturę! Zwy- 
czajnie, jak kazdy, chcę mieć 
ładne cytryny. Co mnie ob- 
chodzą cudze dzieci? Zresz- 
tą ja nie wykupuję wszyst- 


kich cytryn w mieście i dla 
dzieci starczy. — Mówiąc to 
klient obrócił się i wyszedł 
ze sklepu. 

— Widzicie go, dzieci go 
nie obchodzą! Znieczulica — 
mruczała ekspedientka po 
jego wyjściu. — A ty coś 
chciała? — zwróciła się do 
mnie. 

— Herbatę w torebkach — 
odparłam cierpliwie. 

— Co?? W jakich toreb- 
kach? Chyba porcjowaną — 
sprostowała patrząc na mnie 
z pogardą. : 

Podała mi pudełko ze śla- 
dami „włamania” do środka. 

- Ta herbata jest uszko- 
dzona. 

— Wszystkiego się wam 
zachciewa. Czy tej herbacie 
coś ubędzie? O Boże, jak ja 
się nadenerwuję w tej 
pracy... 


BEATA DŻUGAJ, Cieszyn 
korespondencja pierwsza 


Gramy 

w polskie 
warcaby 
12/ 


KOŃCÓWKA 


Jest to ostatnia faza gry, 
w której każdy z przeciwników 
dysponuje już niewielką ilością 
bierek (6-7 czy nawet mniej). 
Ten, kto uzyskał przewagę 
w grze środkowej, stara się 
utrzymać ją w końcówce. 


Gra w końcówce wymaga 
szczególnej uwagi, ponieważ 
najdrobniejsza nawet omyłka 
może doprowadzić do przegra- 
nej. Każdy stara się osiągnąć 
pole przemiany, przekształcić 
kamienie w damki i zwycięsko 
zakończyć partię. 

Poniżej podajemy kilka kla- 
sycznych, najczęściej spotyka- 
nych końcówek. 


Trzy damki 
przeciw jednej 


Końcówka taka spotykana 
jest w grze bardzo często. Jeśli 
łowiona damka znajduje się na 


linii głównej szachownicy (ry- 
sunek 1), to bez względu na 
ilość i jakość stosowanych 
przez przeciwnika pułapek, 
oczywiście przy uważnej grze 
czarnych, partii wygrać nie 
można. Czarna damka nie mo- 
że zatrzymać się na polach 46, 
41, 37132, ponieważ nastąpiło- 
by natychmiast 1. 39-28 i po 
46:40 ginie. 


Drugi przykład (rysunek 2), 
gdzie pojedyncza damka nie 
znajduje się na linii głównej. 
Tu można próbować wciągnąć 
ją w pułapkę. Gdyby np. czar- 
na damka dała się „„wciągnąć” 
na pola 39, 44 i 50, to po 1 
15-33 musiałaby natychmiast 
skapitulować 1. ... 50:5 (lub 
5:46) 2. 37-46 X. 


Przykład trzeci. Pojedyncza 
damka (rysunek 3) powinna 
unikać pól bandowych, lecz 
trzymać się w centrum. 

Gdyby na przykład białe za- 


grały 1. 33-22 — starając się  f 
wciągnąć przeciwnika w pu- 
łapkę zwaną „„słupek” (pozy- 
cja, w której dwie damki stoją 
naprzeciw siebie w rogowych 
polach przekątnych. Strona, 
na którą przypada posunięcie, 
przegrywa) — a czarne ratowały 
się ucieczką na pole bandowe 
3, to nastąpiłoby 1. ... 12-3 2. 
22-9 i po dowolnej odpowiedzi 
czarnych, białe szybko wygry- 
wają 2. ... 3-26 3. 9-31 X. 
Przykład ten pokazuje niebez- 
pieczeństwo, w jakim może 
znaleźć się samotna damka po 
zajęciu bandowego pola. 


I wreszcie ostatni przykład, 
trudniejszy i bardziej złożony 
(rysunek 4). Po posunięciu 1. 
37-19 białe odcinają czarnej 
damce pola 48, 43, 39 i 34. 
Oznacza to, że pozostały jej 
tylko dwa niezagrożone pola (9 
i 3). Rozpatrzmy sytuacje ko- 
lejno. Jeśli 1. ... 25-9, to nastę- 
puje 2. 41-36 9-25 (na 2 
94 wygrywa 3. 42—15, na2.... 
9—3 wygrywa 3. 42-26 3-25 4. 
36-9 25:3 5. 19-8 X.) 3. 42-48 
25-3 (na 3. ... 25-20 wygrywa 
4. 3647 20-3 5. 47-20 3:25 6. 
19-30 X.) 4. 48-26 X! 


A teraz drugi wariant. Jeśli 
1.... 25-3,to2.42-263-25 (na 
2 3-9 wygrywa 3. 41-36)3 
26-3 25-39 4. 19-30 39:25 5 
41-14 X 


ROMUALD FREY 


DYREKCJA 
ZASADNICZEJ 
SZKOŁY 
GÓRNICZEJ 
KOPALNI WĘGLA 
KAMIENNEGO 
„JAWORZNO” 


w JAWORZNIE, ul. PÓŁNOCNA 
9a, 
kod 32-510, woj. KATOWICE 


Ogłasza zapisy 


NA ROK SZKOLNY 1977/78 


dla kandydatów do szkoły pierwszej 
w następujących specjalnościach: 


e Górnik podziemnej eksploatacji złóż 

e Mechanik maszyn i urządzeń górni- 
ctwa podziemnego 

© Mechanik maszyn i urządzeń prze- 
róbczych 

e Elektromonter górnictwa podziem- 
nego 

© Monter układów elektronowych 
i automatyki przemysłowej 


Warunki przyjęcia: - 


1. Ukończone 15 lat życia, a nie prze- 
kroczony 18 rok życia. 

2. Ukończenie szkoły podstawowej. 

3. Zaświadczenie lekarza Górniczej 
Służby Zdrowia o przydatności do 
zawodu górniczego. Skierowanie 
do badania wydaje szkoła. 


Przy wpisie należy złożyć: 

Podanie, życiorys, dokument urodze- 
nia, świadectwo zdrowia ze szkoły 
podstawowej, świadectwo ukończe- 
nia szkoły podstawowej, 3 fotografie. 
Za pośrednictwem szkoły należy za- 
wrzeć umowę o naukę z zakładem 
pracy. 

Kopalnia prowadząca szkołę za- 
pewnia: 

zakwaterowanie w internacie szkol- 
nym, rozwijanie zainteresowań spor- 
towych i kulturalnych w licznych pla- 
cówkach na terenie zakładu i szkoły, 
korzystanie z atrakcyjnych form wcza- 
sów zimowych i letnich oraz dobre 
warunki socjalno-bytowe. 
Ukończenie szkoły uprawnia absol- 
wentów: 

— do wstępu do 3-letniego Technikum 


7 wia 


Po przeczytaniu artykułu kol. Wichlińskie- 
go sądzę, że jest on trochę przesadzony. 
Jedną z przyczyn, która obecnie uniemożli- 
wyprawy do najbliższych gwiazd są ich 

bardzo ogromne odległości. Tak np. od 

Gwiazdy Barnarda światło biegnie do nas aż 

6 lat, a jest ona przecież dosyć blisko Ziemi. 
_ Jak ztego wynika statek kosmiczny mknący 

z prędkością światła osiąga to ciało niebie- > 

skie dopiero po sześciu latach. Dotychczas 

ludzkość nie posiada paliwa, które pozwoli- - 

łoby osiągnąć taką szybkość, a projekty jego 

produkcji są mgliste i raczej fantastyczne. 


W numerze 56 z 10 maja ukazał się w TOMIKU artykul 
Sławomira Wichlińskiego na temat projektowanej wyprawy 
międzygwiezdnej w 2025 roku. Ponieważ wzbudził on spore 
zainteresowanie, a także sprzeciwy zmieszczam dziś dwie 
wypowiedzi w tej sprawie. Zawierają one argumenty, które 
padały już wcześniej, gdy omawialiśmy sposoby dotarcia do 
gwiazd. Osobiście również uważam, że start wyprawy mię- 
rs regat już w roku 2025 jest mało realny. Każdemu 

Inak wolno być optymistą. A nóż zapowiedź ta rzeczywii- 
cie zostanie zrealizowanał 

Prezes TOMIKA 

ST. BOROWIECKI 


Kol. Wichliński wspomina także o wysłaniu 
przez człowieka sond do pobliskich gwiazd. 
Sondy takie, jeżeli nawet by doleciały, to 
chyba nikt nie zaświadczy, że prześlą sygna- 
ły, gdyż mogą przecież ulec zniszczeniu. Po- 
stęp techniczny jestduży i sądzę, że człowiek 
poleci do gwiazd, lecz stanie się to o wiele 
później. 


Jacek Puchalski 
Członek Klubu „Saturn” 
ul. 3-go Maja 25/31 
62-800 Kalisz 


TRUDNA DROGA DO GWIAZD 


Ostatnio przeczytałem w TOMIKU 
artykuł kolegi Sławomira Wichlińakie 
go na temat wypraw międzygwiezd 
nych. Ja chciałbym ze swej strony do 
dać parę słów o stronie technicznej tej 
wyprawy. Chciałbym mianowicie na 
pisać o trudnościach związanych 
2 prędkością rakiety i odległością jaką 
ma ona do przebycia, czyli inaczej 
mówiąc — o barierze dystanau | czasu 

Chciałbym tu zwrócić uwagę, Że 
przeciętne odległości między gwiazda 
mi, a tym samym i układami planetar 
nymi, «4 olbrzymie o czym każdy do 
brze wie. Sądzę, że zaskoczeniem dla 
wielu czytelników będzie fakt, że pod 
róże takie nie s4 trudne do realizacji, 
wystarczy bowiem nadać  rakiecie 
prędkość około 16,7 km/s. Niestety, 
podróżując z tak niewielkimi prędkoś- 
ciami i przyjmując, że statek posiadał 
by stale tę samą prędkość przez cały 
okres podróży, to podróż ta po najkrót 
szej drodze do najbliższej gwiazdy 
trwałaby... 80 000 lat! Jest to więc 
olbrzymi okres czasu! I to stanowi 
pierwszą przeszkodę. 

Z powyższych rozważań wynika, że 
załogowe wyprawy międzygwiezdne 
stałyby się możliwe tylko wtedy, gdy- 
by statki kosmiczne mogły osiągać 
prędkości przyświetlne. I to jest właś- 
nie drugi aspekt całej sprawy — jaki 
napęd powinna posiadać rakieta, aby 
osiągnąć prędkość przyświetlną? 

Rakieta jądrowa, nie mówiąc juź 
o rakietach chemicznych, też nie 
umożliwia rozwiązania problemu. 
Z obliczeń wynika, że w przypadku 
użycia jako paliwa uranu 235, stosunek 
masy rakiety do masy materiałów pęd- 
nych musiałby wynosić 1:400 000, co 
jest zupełnie niemożliwe. Również 
deuter jako paliwo termojądrowe jest 
zbyt mało wydajny, gdy stosunek mas 
wynosiłby wówczas 1:50 000. 

Wydaje się, że najlepszym rozwiąza- 
niem technicznym byłaby rakieta jono- 
wa, z materią zjonizowaną jako sub- 
stancją odrzutową, a właściwie dopiero 
rakieta fotonowa, w której substancją 
odrzucaną byłoby światło (lub inne 
promieniowanie elektromagnetyczne). 


Jednakoe | z budową tej rakiety wiążą 
się olbrzymie trudności, których nie 
będę tutaj wymieniał : 

Poznatal jeszcze jeden, najważniej” 
szy problem — bezpieczeństwo załogi 
gwiazdolorn, Przede wszystkim nie 
można zapominać o tym, że przestrzeń 
koamiczna nie jest próżnią, ale żeznaj- 
dują się w niej elementarne cząstki 
materii, czyli mówiąc prościej — pył 
koamiczny, Dlą statku podróżującego 
2 prędkościami przyświetlnymi cząstki 
tego pyłu stanowiłyby katastrofalne 
niebezpieczeństwo. Cząstki materii 
a wielkiej energii, przeszywające sta- 
tek, powodowałyby taki efekt, jak gdy 
by statek znajdował się we wnętrzu 
reaktora jądrowego. To promieniowa- 
nie jonrzujące uszkadzałoby strukturę 
statku, a przede wszystkim byłoby za 
bójcze dla załogi. Obliczenia wykaza- 
ty, że nie dałoby się skonstruować sku- 
tecznego pancerza przeciw temu pro- 
mieniowaniu. Jeszcze bardziej niebez- 
pieczne byłyby zderzenia ziarnami py 
łu kosmicznego. Uderzenie pyłku 
o masie kilku mg powodowałoby taki 
efekt, jak wybuch 20 000 kg trotylu. 
Ponieważ podróż miałaby rwać przy 
tym całe lata, zderzeń z takimi ziarna- 
mi pyłu kosmicznego byłoby wyęczj! 
Tak więc w niewiele miesięcy pó roz- 
poczęciu podróży, międzygmezdmy 
statek kosmiczny zostałby po prostu 
rozbity 

Osobny problem stanowiłaby lącz- 
ność między Ziemią a statkiem mię- 
dzygwiezdnym. W miarę wzrostu od- 
ległości od Ziemi i prędkości kotu, 
stawałaby się ona trudniejsza. Zarzzern 
coraz większa byłaby zmiana częstośli- 
wości fal, wywołana ciekiem Do- 
pplera. 

Na zakończenie chciałbym wyrazić 
przypuszczenie, Że uczeni ziemscy 
zdołają rozwiązać wszystkie te orzz 
szereg innych probłemów i wyprawy 
międzygwiazdowe staną się realne już 
w niedalekiej przyszłości. Łączę po- 
zdrowienia. 

Marek Fabisiak (17 lat) 
ul. Wieczorka 9 m. 5 
09400 Płock 


obli 


Górniczego po zdaniu egzaminu 
(wyjątek-prymusi) 

do uzyskania stanowisk, na które 
wymaga się kwalifikacji górniczych 
do podjęcia nauki w Technikum 
Górniczym Wieczorowym dla Pra- 
cujących, po ukończeniu którego is- 
tnieje możliwość kontynuowania 
studiów w Punkcie Konsultacyjnym 
AGH przy Kopalni „„Jaworzno”. 


Podania kandydatów przyjmuje i bliż- 
szych informacji udziela: Sekretariat 
Zasadniczej Szkoły Górniczej Kopalni 
„Jaworzno” w Jaworznie, ul. Północ- 
na 9a, kod 32-510, woj. Katowice. Tele- 
fony: Dyrekcja Szkoły 4402 wew. 160. 
Internat 44-02 wew. 285. 


Dyrekcja ZSG Kopalni „Jaworzno” 
K-68/4 


_URAN MA RÓWNIEŻ PIERŚCIENIE 


W naszym toruńskim dzienniku 
„Nowościach” w dniu 13 maja 
ukazała się bardzo ciekawa, a na- 
wet sensacyjna notatka Prezesa 
Oddziału Toruńskiego PTMA, doc. 
dr H. Iwaniszewskiego, którą nie- 
mal w całości pozwolę sobie zacy- 
tować. Myślę, że zainteresuje ona 
czytelników TOMIKA. 

„W dniu 10 marca br kilka grup 
badawczych w południowej Afry- 
ce, na Oceanie Indyjskim, w połud- 
niowo-wschodniej Azji i w Austra- 
lii odkryło istnienie pierścieni wo- 
kół planety Uran, podobnych do 
pierścieni Saturna. Odkrycia doko- 
nano w czasie obserwacji zakrycia 
słabej gwiazdy dziewiątej wielkoś- 
ci w gwiazdozbiorze Wagi przez 


Urana. Najlepsze rezultaty zostały 
uzyskane przez badaczy prowadzą- 
cych obserwacje z pokładu samo- 
lotu lecącego w pasie zakrycia nad 
południowym Oceanem Indyjskim 
przy pomocy 90 cm teleskopu. 
(Średnica teleskopu taka sama jak 
teleskopu w Obserwatorium w 
Piwnicach pod Toruniem.) 
Pierścienie Urana mają kilka ki- 
lometrów szerokości, a przerwy 
między nimi są rzędu tysiąca kilo- 
metrów. Odkryto 5 pierścieni. Są 
one jednak zbyt słabe i leżą zbyt 
blisko planety, aby widzieć je bez- 
pośrednio, tak jak widzi się w lune- 
cie pierścienie Sąturna. Badania 
zakrycia gwiazdy przez Urana, 
podjęto w nadziei uzyskania bar- 


dziej dokładnych danych o średni- 
cy tej planety i jej atmosferze. 


Odkrycie pierścieni, bardzo is- 
totne z punktu widzenia znajomoś- 
ci ciał układu planetarnego, było 
więc niespodziewanym i niejako 
„produktem ubocznym” obserwa- 
cji prowadzonych w zupełnie in- 
nym celu! 


Sławomir Gradowski 
ul. Gagarina 168 m. 3 
87-100 Toruń 


PS. Chętnie nawiążę koresponde- 
ncję na tematy związane z astro- 
nomią. 


Znaczek TOMIKA otrzymują: 


Lidia Rogala, ul. Broniewskiego 5/85, 98-200 Sieradz; 
Ryszard Kwiatkowski, ul. Budowlanych 8/28, 62-200 
Gniezno; Mariusz Teleszczuk, ul. Czarkowskiego 2/3, 
78-440 Czaplinek; Stanisław Matuszczyk, PGR Maleszo- 
wice, 49-140 Łambinowice; Janusz Kubicki, ul. Ludna 
24/9, 42-400 Zawiercie; Marzena Gaj, ul. 1-go Maja 55, 
46-034 Pokoj; Janusz Kubicki, ul. Ludna 24/9, 42-400 
Zawiercie; Marzena Gaj, ul. |-go Maja 55, 46-034 Pokój; 
Marek Jędrzejczyk, ul. Zgorzelecka 42/4, 59-240 Zawi- 
dów; Dariusz Świątek, ul. Schroegera 13 m 2, 01-322 
Warszawa; Zbigniew Szałankiewicz, ul. Ratuszowa 4/4, 
76-150 Darłowo; Roman Jankowiak, ul. J. Krasickiego 
25, 62-020 Swarzędz; Mirosław Łatkowski, ul. Zbiorcza 
21 m 7, 92-328 Łódź; Wojtek Rudnik, ul. mjr Hubala, 
26-200 Końskie; Wiesław Duda, ul. Dworcowa 29/12, 
89-230 Piechcin; 

Gratuluję wyróżnionym. Znaczki wyślemy pocztą. 


tak jak te ptaki, które bezbłędnie rozpoznają drogę na południe, 
przelatując w ciemnościach, we mgle lub nocą nad Wielkim, czyli 
Spokojnym Oceanem... RE : 
- Sasza i Tania od dłuższej chwili stali pod brzozą i ciągle o czymś 
rozmawiali, a ja przez cały czas automatycznie rozmazywałem 
ścierką wodę po deskach schodków i ciągle usiłowałem na nich 
nie patrzeć. Spoglądałem tylko na wrogów pojawiających się 
w polu mego widzenia — Tulkina, Mieszkowa i Dieriabina oraz 
myślałem o członku Akademii Pawłowie, który wymyślił tę ra- 
dość płynącą z mięśni, jakiej doznaje człowiek, powiedzmy, myjąc 
brudne schody. Według mnie żadnej takiej mięśniowej przyjem- 
ności w życiu nie ma... W ogóle w życiu nie ma żadnych przyjem- 
ności: ani takich, ani żadnych innych... A szczególnie, kiedy 
człowiek ma przed sobą taką operację... A Tulkin, wydaje mi się, 
przygotował jakiś plakat: myśli pewno, że wczoraj ostatecznie się 
ze mną policzyli. ap uawię: 

Ale ja pamiętam, jak wczoraj nakładłem Sutułowowi garścią po 
gębie... Mieszkowowi i Tulkinowi też się trochę dostało. Teraz, 
kiedy słońce przygrzeje na policzkach Sutułowa pojawi się odbi- 
cie mojej dłoni. Co prawda i mnie zżółknie dłoń prawej ręki, ale 
ostatecznie rękę można trzymać w kieszeni, a policzka do kiesze- 
ni się nie schowa. O, i Lutatowski wyszedł. Ciekawe, na co się 
umawiają... Ale niech tylko zaczepią Saszę i Tanię, już ja im 

— Wiesz co — Sasza nagle podbiegi do mnie. — Właśnie naradzi- 
liśmy się z Tanią... — powiedział, czerwieniąc się nie wiadomo 
dłaczego — proszę cię: nie rób tej operacji... Niech tam! Jakoś 


wytrzymamy twoje podobieństwo do nas... to jest do mnie. Tania 
powiedziała, że skoro urodziliśmy się bliźniętami, to... — Sasza 
umilkł, stojąc obok mnie i starając się nie wiadomo dlaczego nie 
patrzeć mi w oczy. 

Skończył i zaczął na coś oczekiwać. Pewno myślał, że się 
ucieszę, że nie muszę dorabiać do nosa indyjskiego garbu w stylu 
Fenimora Coopera, czy Cyrano de Bergeraca, ale ja nie wiem 
dlaczego, nie doznałem z tego powodu żadnej radości. 

Jeszcze trochę pomilczeliśmy, a później zapytałem: 

— Czy mówiła coś jeszcze? 

— Oczywiście, że mówiła — powiedział Sasza ucieszony. — 
Mówiła, że to nadzwyczajne, że na świecie są tacy chłopcy, jak ty! 

— Tak po prostu powiedziała? 

— Tak powiedziała. 

— A dlaczego tak powiedziała? 

— Powiedziała, że gdyby na świecie wszyscy chłopcy byli nie 
tacy jak ty, a tacy jak ja — powiedział Sasza — to można byłoby 
umrzeć z nudów. 

— Tak powiedziała? 

— Słowo honoru! 

— To może ona pójdzie do kina ze mną? — zapytałem Saszę. — 
ldź... zapytaj ją... skoro tak powiedziała. 

W Saszę jakby piorun uderzył i wydawało mi się, że trochę jak 
gdyby sczerniał. Później odwrócił się i nie powiedziawszy słowa 
podszedł do Tani. 

Znów zaczęli o czymś rozmawiać. Rozmawiali dosyć długo, 
w czasie ich rozmowy Dieriabin zdążył pzekć ze swego podwór- 


ka na nasze, niosąc na ramieniu swoją muzyczną deskę, którą 
wczoraj dał mi po głowie. 

Sasza przybiegł od Tani do mnie i powiedział: 

— Pytałem ją, ale powiedziała, że do kina pójdzie ze mną... 

Znowu postaliśmy chwilę w milczeniu. Diariabin nie wiadomo 
dlaczego podszedł do nas, jakby nie było wczorajszej bójki itakże 
stał z nami milcząc. 

— Wybacz — powiedział Sasza — bo się spóźnimy... 

I nie oglądając się już na mnie podszedł do Tani i znów zaczął 
o czymś rozmawiać. Wtedy ja zwróciłem się do Dieriabina: 

— Wiesz, Dierabin — powiedziałem — przepada pewna sprawa... 

— Jaka? — zapytał Dieriabin. 

— Sprawa państwowej wagi... No, wyobraż sobie na przykład, 
że ja i Sasza — przeciwko Scotland Yardowi. No i na przykład, 
knują tam coś kontra naszemu krajowi... Więc jedziemy do nich 
z Saszą, żeby się dowiedzieć, co planują. Sasza jedzie jako Sasza, 
jak gdyby w ogóle nie miał brata, a tym bardziej bliźniaka. A ja 
jadę z brodą, w siwej peruce. Tam zdejmuję to wszystko i prze- 
kształcam się w bliżniaczego brata Saszy. Mieszkamy w różnych 
krańcach Londynu. Ja zaraz zaczynam się dowiadywać, co oni 
knują. Zaczynają mnie podejrzewać o szpiegostwo. | pewnego 
razu, kiedy wychodzę z domu idą za mną, żeby mi przeszkodzić, 
ale w rzeczywistości tym razem z domu wyszedłem nie ja, a mój 
brat, wyszedł sobie zwyczajnie pospacerować po Londynie. Cały 
Scotland Yard idzie za nim, a w tym czasie ja dowiedziałbym się 
wszystkiego, co trzeba... Ale teraz Tania, oczywiście, nie puści 
Saszy do Londynu — powiedziałem. Cdn 
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— Nie gniewaj się — powiedział nie zwracając na mnie uwagi 
że ci nie odradzam operacji. Kiedy byłem sam jeden, mogłem 
znosić twoje kawały, nawet przez całe życie... ale teraz nie jestem 
sam jeden... to jest: niezupełnie sam jeden — poprawił się. 

Chciałem powiedzieć, że wszystko rozumiem i że dlatego 
zdecydowałem się na operację, ponieważ Sasza jest teraz rzeczy- 
wiście nie sam jeden, to znaczy niezupełnie sam jeden, lecz 
zamiast tego powiedziałem: 

— .. i w naszej dzielnicy nie będzie ani jednego komara... 
ponieważ komar, któremu zaleję ryjek parafiną powie pozosta- 
łym komarom: ganiajmy stąd, bracia, szybko, tutaj nosy zalewają 
parafiną!.. | wtedy pewną dziewczynkę przestaną kąsać ko- 
mary... 

A tymczasem żegnaj, Sasza — dodałem starając się nie patrzeć 
na swego brata, bo kiedy na niego patrzyłem wydawało się, 
jakbym to ja wybierał się na randkę. — Żegnaj — powiedziałem 
jeszcze raz. 

— Dlaczego żegnaj? — zdziwił się Sasza. — Do widzenia. 

— Może się już nie zobaczymy. 

— Jak to „nie zobaczymy się”? — jeszcze bardziej zdziwił się 
Sasza. — Dłaczego mamy się nie zobaczyć? Przecież to operacja 
nietrudna... nie bardzo trudna... 

— Nie - mówię. — Nie zobaczymy się już jako bliźniacy... 
a zwyczajnie... jak rodzeni bracia... 

Po tych słowach wyszedłem z domu na ganek. 

„.. Kiedy mój brat Sasza kopie w ogrodzie grządki, albo rąbie 
w szopie drzewo, mówi, że odczuwa w mięśniach jakąś przyjem- 


opowieść o najpiSĘ 


miłości 


ność, którą wykrył akademik Pawłow, którego widziałem w filmie 
telewizyjnym. W filmie, co prawda, na temat tej przyjemności nic 
nie mówił, ale Sasza twierdzi, że pisał o niej w jakiejś książce. 
A jeżeli Sasza mówi, że członek Akademii Pawłow pisał o tej 
przyjemności, znaczy, że to prawda. Mój brat to nie ja. On nie 
kłamie. 

Właściwie zacząłem myć ganek nie dlatego, żeby się przeko- 
nać, czy istnieje odkryta przez Pawłowa przyjemność, ale dlatego, 
że na ulicy znów ukazała się Tania Kuzowiewa itak zapragnąłem, 
żeby choć na chwilę wzięła mnie za Saszę, że już nic nie mogłem 
poradzić. Chociaż po tym wszystkim, co się wydarzyło w ogóle... 
i w szczególności... nie powinienem był tego robić. Na pewno. 


Rozmazawszy ścierką wodę na schodach nie spuszczałem oczu 
z Tani i nawet nie zauważyłem, i nie usłyszałem, że obok ganku 
zjawiła się moja mama z siatką w ręku. Mama popatrzyła na mnie 
czule i zapytała: 

— A gdzie nasze utrapienie? (To znaczy, gdzie jestem ja). 

— Tam — odpowiedziałem. 

Przecież nie kłamałem, przecież w tej chwili nie ja, a Sasza był 
moim utrapieniem. | znowu czułem jakiś silny ból. To był całkowi- 
cie nieznany i niepojęty ból, więc kiedy za ogrodzeniem naszej 
willi pojawiła się Tania, zaskoczony usiadłem na mokrych de- 
skach ganku i długo, uporczywie spoglądaliśmy na siebie. 

— Ja... zaraz — powiedziałem, wycierając ręce o spodnie. „Po 
BEZ i po co to powiedziałem? To było po prostu z mojej strony 

— Ja... do Saszy... spokojnie oświadczyła Tania. 

— Zaraz — powiedziałem. — Ja... zaraz... zawołam go. 


„PROSZĘ DO TELEFONU WASZEGO PSA” 


Kiedyś na przykład czytałem w jakimś tygodniku o ptakach, 
które poznają drogę na południe przelatując nad Wielkim albo 
Spokojnym Oceanem w ciemności, we mgle lub nocą. Okazuje 
się, że nikt nie wie, jak one się orientują. Żaden uczony. A ja myślę, 
że one poznają drogę tak, jak poznała Tania, że ja to Losza, a nie 
Sasza. Mama nie poznała, a ona poznała. Jakim sposobem? Może 


Dokończenie na str. 7 


